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IScml l iknn,  18 czerwca.
Pomiędzy narodami, które jęczą w niewoli 

caratu moskiewskiego są i Gruzińcy, w których 
po wojnie wschodniej 1853— 1856, zaczęły się 
budzić instynktu politycznej samodzielności.

Roku 1801, wojska moskiewskie przybyłe 
na pomoc G r u z j i ,  wcieliły ją w sposób pod­
stępny do Rosji; w roku 1810 i 1811 poko­
nały I m e r e c j ą ,  a w r. 1824 zajęły ( J u r j ą  
i M in g rei  ją. Po zaborze całego Zakaukaz- 
kiego kraju, politycy carscy zaczęli przemyśli-

waó nad sposobami przy\vią**nia Gruzji do 
Rosji i uczynienia z narodu świeżo złapanego 
w siatkę niewoli, rzezańca biernego, dla dalszych 
gwałtów i zaborów moskiewskich gotowego. Rząd 
petersburski jak na Litwie i Rusi utrzymywali 
poddaństwo a w Kongresówce pańszczyznę dla 
paraliżowania sil narodowych, tak w Gruzji, 
powiada p. Rio Neli w 198 nrze „Kolokoła,u 
którego pracą posiłkujemy się, postanowił dla 
tegoż celu utworzyć s z l a c h t ę  czyli d w o r j a ń -  
s two.  Gruzja oddalona od Europy, nie znała 
arystokracji ani demokracji, socjalizmu, komu­
nizmu i innych wynalazków cywilizacji. Miała 
ona wprawdzie tak zwanyali ta  w a d z i  i az-  
n a u r  ów. Pierwsza nazwa oznaczała potomków 
rodzin zasłużonych, a umiejących godnie sza­
cunek swoich współziomków utrzymać lub też 
osobv, które pracą, poświęceniem i czynami 
pozyskały cześć i wiarę w narodzie. Nazwa 
az n a u r  i oznaczała ludzi, którzy dobrowolnie 
bronili kraju od nieprzyjaciół zewnętrznych, 
a na utrzymanie których, jako na wojsko obron­
ne dawano składki tylko podczas wojny, w cza­
sie zaś pokoju, owi aznaurowie zajmowali się 
pracą około wlasne'j roli. W urządzeniu więc 
społecznem Gruzji, nie było panów i chłopów, 
nie bylo p o m i e s z c z y k ó w  i m u ż y k ó w ,  rząd 
moskiewski dopiero ich wytworzył. T a w a- 
d ż y c h  zamienił na k n i a z i ó w ,  czyli arysto­
krację, która w Rosji zajmuje tak w wojsku 
jak i w cywilnej służbie znakomitsze urzęda, 
a z n a u r ó w  zaś zamienił na szlachtę czyli dwo- 
r j a ń s t w o ,  a resztę ludności na poddanych. 
Takim sposobem społeczeństwo gruzińskie zo­
stało przekształcone i włożono mu łańcuchy na 
ręce i nogi.

Rząd carski w tem urządzeniu, jak powia­
dają, powodował się obawą, ażeby z aznau­
rów, narodowego wojska nie utworzyła się prze­
ciw niemu annja gierylasów. Prawda, że tym 
sposobem powiększył liczbę oddanych sobie lu­
dzi, pociągnął ich szychem i szlifami w szeregi 
służalców swoich, lecz i zarazem zaszczepił nie­
wolę, która prędzej czy później wytwarza czyn­
niki rozkładające i groźne dla rządów na niej 
opartych. Odtąd wszystko, co tylko przeciwko

systematowi moskiewskiemu za Kaukazem wy­
stępowało, było bez litości niszczone przez szu-, 
bienice i rozstrzeliwania, przez katorgę i de­
portacje, i znowuż wszystko co sprzyjało ro ­
s y j s k i e m u  d u c h o w i  wynagradzane było isto­
tnie po earsku. Szlachta zrozumiała swe po­
łożenie i jego korzyści i za nie oddała się zu­
pełnie rządowi, wydając w jego ręce wszyst­
kich, którzy byli niezadowolnieni z moskiew­
skiego panowania, z moskiewskiego polityczne­
go i społecznego urządzenia, które się opierało 
na moskiewskich bagnetach.

Nowy ten porządek rzeczy nie powstrzy­
mał jednak p o w s t a n i a  i m e r e t y ń s k i e g o p r z e -  
ciw Rosji w r. 1822, ani też g u r y j s k i e g o  
w r. 1824, a wywołał ruch ludowy w latach 
od 1855— 1862." W roku 1855 pod jesień, 
w czasie wojny wschodniej, gdy Omer Pasza 
pod Redut-KaJe wkroczył do Mingrelji, na wiesc 
rozpuszczoną przez jego emisarjuszów, że r z ą ­
dy s p r z y m i e r z o n e  m a j ą  z n i e ś ć  p o d d a ń ­
stwo,  cały ten kraj podniósł się, a nawet mi­
licja miejscowa złożona głównie ze szlachty, 
przeszła na stronę Turków. Za przykładem 
Mingreljiv miały pójść Imerecja i Gurja, czemu 
tylko przeszkodziło zajęcie tych okolic, przez 
wojska kniazia Bebutowa. Y\ r. 1857 włościa­
nie z bronią w ręku, upomnieli się o swoje 
prawa i żeby zrzucić ciężkie jarzmo poddań­
stwa, które zmuszało ich do karmienia ogro­
mnej liczby darmozjadów szlachty. Powstanie 
to, mające charakter badziej socjalny, niż po­
lityczny, przytłumione było przez egzekucje. 
Dało ono powód do odebrania resztki władzy 
księżnej Mingrelji, Dadjani, następnie do roz­
strzelania jednego z tych książąt i wysłania 
dr innego do Syber i, gdzie w czasie naszćj tam
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bytności, kazano mu dosługiwać się wyzszycn 
stopni. Powstania włościan w Gurji, Imerecji 
i Gruzji, były rozpędzone przez wojska i szla­
checką milicję, umyślnie w celu walki z włoś­
cianami uorganizowaną.

Powstanie włościańskie w r. 1857 stłumio­
ne siłą bagnetów, moralnie nie upadło. Gdv 
w r. 1858 rozeszła się wieść o mającem nastąpić 
usamowolnieniti włościan, wr Gruzji sprawiła ona

Podróż więźnia etapami do Syberji
J jjir  -X 7V  x*. 18D4,

przez A g a t  o n a G i 11 e r a.

i

(Dalszy ciąg).
W  k ilk u  pułkach jak wiem uobrze, zmusili opiera­

jących się do służby i przysięgi pałkam i. J a  i dw unastu 
innych, wcielony zostałem do sym birskiego pułku uła­
nów, a gdy nam  do koszar przysłali popa, ażebyśm y 
przed nim przysięgali, jeden z moich kolegów w ypchnął 
popa — i tak  służyliśmy bez przysięgi. Minęło k ilka 
lat; raz na m ustrze podoficer niesłusznie mnie batem 
uderzył, ja nie wiele myśląc, zawróciłem konia i wy- 
batogowałem  podoficera. Pułkow nik patrzał na  to 
wszystko a rozgniew any przyskoczył do mnie, kazał 
aresztować, a w dodatku wypoliczkował mnie. Nie 
mogłem w ytrzym ać takiej hańby, rzuciłem  się na
niego i bijąc go po tw arzy wołałem: „P o lak  nikomu
nie byw a d łu żn y m /' Za te  aw anturę oddali mnie 
pod sąd i otrzym awszy 2,000 pałek, posłany zosta­
łem do rot aresztanckich w Sweaborgu, zkąd może 
jużby mnie byli dawno uwolnili, gdyby nie now a 
aw antura  i b ija tyka  z podoficerem, za k tórą  otrzym a­
łem k ilk a  tysięcy rózg. T eraz z powodu wojny z A n­
glikam i, mnie i w ielu innych w ydalili z fortec za­
grożonych przez nieprzyjaciela i pędzą do Syberji."

Oto jest h istorja mego sąsiada, jak  ją sam opowia­
dał, nio wspomniał jak  w niewoli w coraz sroższy

wpadając ucisk, coraz bardziej w duszy nikczem niał 
i podlał, dopóki nie doszedł do takiego moralnego 
upadku, w jakim  się obecnie znajduje. H istorją jego 
ducha, czytałem  z tonu jego mowy, z frazesów od nie­
chcenia i w zapom nieniu w yrzuconych z czoła i wy­
tartych  ruchów. Sm utna to historja! D obry hum or mimo 
tylu przeciwności, raził mnie, bo przekonyw ał, iż przy­
w ykł już do nędzy i własnego spodlenia; ruchliwość 
młodzieńcza mimo siwych włosów, w skazyw ała z je­
dnej strony na niew yczerpane jeszcze siły fizyczne, 
a z drugiej na  b rudny  m oralny kierunek  jego  istoty, 
daleki od owej pięknej drogi, z której go ściągnęła 
m oskiewska niewola. Ten człowiek służył mi jeszcze 
za dowód prawdziwości z d a n ia , k tóre wiele razy 
powtórzyłem i wiele jeszcze razy  pow tórzyć muszę: 
„że żadne położenie ludzkiego życia bardziej nie de­
m oralizuje go i nie odw raca od cnoty, jak  ucisk ." 
Żal mi było mego sąsiada, ale ufności nie mogłem 
m u okazać, bo nas dzieliła ogrom na przepaść m oral­
na, a jednak  w tłum ie rozbójników i łotrów, w któ­
ry  byłem w rzucony, tego wybrałem  na  tow arzysza 
podróży. Człowiek wśród ludzi nie może się sam 
ostać, tem bardziej m iędzy złodziejami potrzebow a­
łem stróża, pom ocnika, potrzebowałem  człowieka, do 
którego mógłbym ojczystym  językiem  przemówić. 
W zbudza we mnie w stręt jego m oralne zepsucie; 
przecież ja k o  z człowiekiem m ającym  w swojem życiu 
k ilk a  chwil takich, k tóre  każdy za zasługę uznać 
musi, bardziej mogę przestaw ać niż z którym kolw iek 
innym . O d dzisiejszego dnia, sąsiad więc mój P . J .  
będzie zawsze obok mnie sypiał, będziem y wspólnie

jad ać  i pilnować się, ażeby którego nie okradziono. 
Nie wiem czy P. J . nie zawiedzie m nie?

Usnąć jeszcze nie mogę. bo hałas karciarzy  nie 
ustaje, a inni podnoszą wrzawę, wyśpiew ując k rzy ­
kliw e pieśni. Słuchajm y więc dalej mego sąsiada:

„W  Sweaborgu — mówił on — roty aresztanckie 
sk ładają  się z jednej morskiój roty, z dwóch lądowych 
i jeszeże z dwóch fińskich lądowych. L iczba aresz- 
tantów  była  bardzo znaczną, roboty ciężkie a ucisk 
wielki. M iędzy aresztantam i w Sw eaborgu był P o lak  
Lucjan  Pudłowski, skazany  za sprawę polityczną 
w 1850 roku do w ojska w O renburgu. Pudłowski 
wkrótce po przybyciu  uciekł razem z Arnoldem , oby­
watelem posłanym do wojska, za ruchy  1846 r. Obaj 
szczęśliwie przem knęli się przez łłosję i dopiero na sa­
mej p ruskiej gran icy  ich schwytali. Sąd odebrał im 
szlachectwo i obu za dezercję, skazał do rot aresztanc­
kich  na  całe życie, w ciągu zaś 15 lat mieli robić obcią­
żeni kajdanam i. Pudłow ski przybył do nas do Swea- 
borga, a A rnolda posłali do rot aresztanckich na w y­
spach A landzkich. Pudłowskiem u wkrótce złagodzili 
k arę  i je s t nadzieja, że za k ilka  la t z rot go oswo­
bodzą. B ył także między nam i w rotach aresztanc­
kich m ajor w ojsk rosyjskich, którego spraw a je s t 
niezw ykła. W iadom o panu — mówił dalej s ą s i a d -—że 
m ężatki rosyjskie nie odznaczają się wiernością m ałżeń­
ską. M ajor swoją żonę dawno podejrzy wal o miłosne 
stosunki z m łodym oficerem, a w krótce naocznie 
przekonał się o jó j niewierności. Pow strzym ał swój 
gniew i długi czas tolerował jej niecnotę, myśląc, żo 
się poprawi, aż raz na balu, w idząc żonę tańcującą
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skutek, jakby nalano oleju na ogień i ruen włoś­
ciański podniosła do większych rozmiarów. Rząd 
carski nazwał go poruszeniem buntowńiczem 
i uśmierzał go po swojemu, że zaś poruszenie 
umysłów udzieliło się i szlachcie gruzińskiej, 
rząd chcąc ją mieć za sobą, ogłosił, że oswo­
bodzenie włościan w Rosji było koniecznem, 
lecz że w Gruzji do niego nie przystąpi, po­
nieważ tam byłoby przędwczesnem, naród iesz- 
cze do niego nie dojrzał. W manifeście z (19 
lutego) 2 marca zapowiedziano, iż władzom 
kaukazkim poruczono obmyśleó przygotowawcze 
kroki do zniesienia z czasem poddaństwa i w Za- 
kaukazkim kraju. Rozumie się, że praca ta szla 
wolno, nie spieszono się z nią wcale, bo nie 
miano zamiaru jej spełnienia. Aż wreszcie zbroj­
ne powstanie Polski r. 1863, którego najpiei’w- 
szym krokiem było uwłaszczenie i uobywate- 
lenie włościan, oddziałało stanowczo na Gruzją 
i na jej stosunki włościańskie. Rząd carski 
w strachu panicznym o całość swoich granic, 
przy spodziewanej wojnie z mocarstwami eu- 
ropejskiemi, sądził, że i Gruzja powstanie, tern 
łatwiój, że samą obietnicą zniesienia poddań­
stwa, mogły mocarstwa ogień powstańczy za 
Kaukazem wzniecić, kazał więc czcmprędzej 
zarządowi namiestnika kaukazkiego wypraco­
wać projekt uwolnienia włościan, lecz taki, któ­
ryby wierności dworjaństwa dla tronu nie na­
ruszył. Rząd chciał oszukać obie strony. Stało 
się inaczej, obie strony poznały się na kuglar- 
skich tumanach. Dworjaństwo niezadowolnione, 
że poddaństwo ma być zniesione, poczęło wo­
łać i agitować przeciwko carowi; włościanie zaś 
otwarcie zaczęli wypowiadać i okazywać swe 
sympatje dla Europy, rozumiejąc pod nią nie­
przyjaciół carskiej Moskwy. Takim sposobem 
wytworzyło się w Gruzji z ruchu socjalnego, 
dążenie narodowe, seperacyjne, z którćm już 
wałczy teraźniejszy namiestnik kaukazki w. kniaź 
Michał. Donosiliśmy o aresztowaniu studentów 
gruzyjskich w Petersburgu, a egzekucje tak 
zwanych przez i'ząd r o z b ó j n i k ó w ,  a istotnie 
obrońców wolności, są dosyć częste za Kaukazem.

Takie jest obecne położenie Gruzji, które 
objaśnia politykę Rosji za Kaukazem, polity­
kę która jest niemiecką względem Niemiec, sło­
wiańską względem Słowian, mongolską na chiń­
skiej i blicharskiej granicy, socjalną i bawiącą 
się w narodowości w Kongresówce, w Nadbał­
tyckich prowincjach i Finlandji, moskiewską 
na Litwie i Rusi, a wszędzie utrzymującą de­
spotyzm, niewolę polityczną, społeczną i reli­
gijną, wszędzie występującą z zaprzeczeniem 
praw historycznych narodów, wszędzie niszczą­
cą narodowości!

KORRESPONDENCJE.
M onastyr (Bitolia) w  Macedonji, 28 m aja.

Przesy łkę waszej „O jczyzny" odebraliśm y i sk ła­
dam y bratn ie  dzięki za nią. Przyznajem y żeście nie 
skłaniali waszem u tytułow i. Nam pokutującym  w ta ­
kim  kącie ja k  B itolia w M acedonji, o k tórym  może 
i jeografowie z urzędu mało co wiedzą, znając tylko 
z nazwiska, oddalonym  o 32 mil lądowych, 120 mor­
skich od K onstantynopola, od którego, z powodu

z - oficerem i uśm iechającą się, wypiwszy za dużo 
w ina, puścił wodze swojej zemście i ran ił j ą  mocno 
nożem — um arła. Sąd skazał go do rot aresztanćkich 
w Sweaborgu, lecz przybyw szy m iędzy nas, został 
uznany  przez lekarza  za niezdatnego do robót i umieś­
cili go w zakładzie kaleków, gdzie dotąd przebywa. 
Mieliśmy także moskiewskiego kapitana, osądzonego 
za sfałszowanie wekslu, um arł w szpitalu. M iędzy 
w szystkim i najbardziej odznaczali się dwaj taczka- 
rze, jednego  B ondarenke, widzisz pan oto pod tap­
czanem. Z a hardość i popełnione przestępstw a w ro ­
tach p rzykuli ich do taczek; z taczkam m i spali, jedli, 
chodzili do robót na  w ałach; w współ aresztantach i żoł­
nierzach przez swoją siłę i zuchwałość, wzbudzali 
bojazń i szacunek. B ondarenko był żołnierzem  mos­
kiew skim , zawzięty, gorący i mściwy, jak  rzeczyw i­
sty  U krain iec, nie wiem już za co zamordował oficera, 
zb ity  pałkam i, p rzyby ł do Sweaborga; tam  zamordo- 
dował innego oficera, za co dostał k ilka  tysięcy k i­
jów i przykuli go do taczki. Z  taczką  szedł od 
Sw eaborga aż do M oskwy, grom ady ludzi zbierały 
się, ażeby się p rzypatrzeć zbrodniarzow i i złożyć m u 
w  taczce; chleb, pieniądze, owoce i t. p. W  M oskwie 
uwolnili go od taczki, k tó ra  dziewięć la t w isiała przy 
jego nodze— i on idzie do kopalni; Siemionów także 
ze Sw aeborga do kopalni podróżuje. B ył on żołnie­
rzem  w tulskim  garnizonie, gdzie odznaczał się śmia­
łością i zręcznością, wszyscy go lubili. A d ju tan t do­
wódcy garnizonu, był człowiek surowy i uciemiężał 
żołnierzy, którzy  wreszcie do ostateczności doprowa­
dzeni, zmówili się, ażeby go zamordować. Budzono

dziewiczego i patrj a r chain ego stanu ^omniiiKacjp, może 
dalćj nam  niż naprzykład  z Paryża do W arszaw y, 
polskie pismo narodowe i niepodległe, musiało być 
nader miłym i pożądanym gościem. D otąd skazani 
byliśm y pokrzepiać ducha, szczuplemi nader, p rzy­
padkowo zaniesionomi do nas wiadomościami o spra­
wach narodow ych i o tern co się dzieje w k ra ju  i na 
em igracji. R adbyni wywzajem nić się wam wiadomo­
ściami miejscowemi, co się dzieje kolo nas jak  i mię­
dzy nami.

Po upadku, czyli raczej mówiąc po przerw aniu 
i zawieszeniu do Czasu zbrojnego pow stania z r. I 860 
i 1864, przybyło tu  do M onastyru 22 rodaków n a ­
szych, którzy  niezwłocznie zaciągnęli się cło szwadro­
nów kozackich i dragońskich, pow iększając sobą liczbę 
Polaków  dawniej już  tu  stale zam ieszkałych, ja k o  też 
rozproszonych po całym wschodzie, a głównie w K on­
stantynopolu. W ielu prócz tych przybyło z A ustrji, 
najwięcej ze Lwowa i z Ołomuńca z pod opieki ra- 
kuzkiej. L iczą dziś w pułku  kozaków  sultanskieh 
do 80 w iary  polskiej z ostatniej em igracji. Z liczby 
tej um arło dwóch, mianowicie F r a n c i s z e k  S a n c e -  
wicz (miał przybrane imię A ugust Engiel) zm arły 
28 m arca w r. 1865, rodem  z K am ieńca Podolskiego, 
i A n t o n i  P i o t ^ f f W s k i  zm arły 7 lutego tegoż roku, 
rodem  z Kongresówki, obaj rann i w powstaniu; prócz 
tego trzech z dawniejszej em igracji nic licząc zacnego 
pułkow nika K irkora, o którego zgonie dzienniki pol­
skie donosiły. D nia 14go m aja  pułk  kozacki z Mo­
nastyru  i dragoni z P erlepu  (o 7 mil od M onastyru) 
w yruszyli do K onstantynopola, gdzie m a nastąpić 
przegląd i reorganizacja tych  pułków. M ają nastąpić 
pewne zm iany w urządzeniu owego w ojska ehrze- 
ścjańskiego, jak  je  tu  nazyw ają, z kom endą polską, 
pod zarządem  i przew agą Polakow , a do ktorego 
garną  się chętnie ochotnicy z innych narodowości. 
Ludv na wschodzie, po wojnie sewastopolskićj, zaczęły 
przecierać oczy i rozglądać się co się dzieje na świę­
cie, jak o  też zastanaw iać się same nad sobą i swojem 
położeniem. Polacy nie mało a może i głownie przy­
czyniają się do tego. R ząd turecki, a  ̂ szczególniej 
lud  prosty je s t bardzo przychylny nam  i sprawie na­
szej. Zdaje się żc niemasz m iasteczka lub zakątka, 
gdzieby nie wiedziano i nie mówiono o Polakach 
i M oskalach, jakby  o dobrych i złych duchach, o p ier­
wszych jako obrońcach rodzonych spraw y wolności 
i ludzkości, o drugich jako o wrogach tejże, nikcze­
m nych a głupich niewolnikach caryzm u spiskującego 
przeciw  całem u rodzajowi ludzkiem u. M oskwa tu  
szeroko rozpostarła sieci swych niecnych in tryg, k rz y ­
żujących się podziemnie z in trygam i mocarstw, któro 
całość T u rc ji wzięły pod dyplom atyczną opiekę, a na­
tężeniem i chytrością w przeprow adzeniu tych  intryg, 
jeżeli nie przew yższa to z pewnością równoważy 
w szystkie obce wpływy razem  wzięto, k u  czemu sil­
nio się posługuje prawosławiem, panslawizmem, g re­
kam i konstantynopolskiem i, będącym i przeczeniem  
wszelkiej godności ludzkićj a najw ięcej przekupstw em , 
doprowadzonem przez nią, ta k  jak  szpiegostwo do 
stopnia n auk i ścisłej. Z  tysiąca innych podobnych, 
jeden ty lko  fak t przytoczę wymownie świadczący, ze 
M oskwa odparta bagnetam i francuzkiem i od K onstan­
tynopola, k tóry  uw aża za swą przyrodzoną własność 
w przyszłości, chce powetować swą klęskę drogą pod­
ziem nych podkopów.

N iejaki J o rd a n , rodem  z \Vcliz w Macedonji,
0 k ilkanaście mil od Bitolji, od lat 30 zajm uje się 
nauczycielką w początkowych szkołach bułgarskich. 
Z  przeszłości jego wiadomo żc baw ił czas długi w Ro­
sji, prócz tego byw ał w K onstantynopolu i w różnych 
miejscowościach T u rc ji, a  wszędzie miał stosuneczki 
z konsulam i m oskiewskim i i z różnego rodzaju szpie­
gami, zajm ując się specjalnie opowiadaniem moskiew- 
sko-czynownego praw osław ja i dogmatów caryzm u. 
Przed kilku laty, jak o  nauczyciel w pewnym  zakła­
dzie naukow ym , począł zbyt gorliwie w imię Moskwy
1 cara kłócić bulgarów z grekam i, za co pasza Mehmet- 
Igrubizli skazał go na więzienie w Azji mniejszej 
w H aydin . Po trzech i pół latach więzienia, w czasie

nfiędy sobą, kogo w ybrać na m orderce, w ybór był 
trudny, ale Siemionów zuchwały i gadatliw y samo­
chwalca, wyrw ał się z oznajm ieniem , iż dla ich usłu­
gi, gotów jest zamordować ad ju tan ta . Siemionów nie 
rozważywszy sm utnych następstw , w ykonał obietnicę 
i ad ju tan ta  zwiedzającego koszary  zabił. O ddali go 
pod sąd, otrzym ał 4,000 kijów  i wysłali do Sw ea­
borga; na  drogę żołnierze i podoficerowie, k tó rzy  
także ad ju tan ta  nie cierpieli, złożyli się dla niego na 
200 rub. sr."

Długo jeszcze opowiadał mi sąsiad histoję aresz- 
tantów, aż wreszcie wrzawa uciszyła się cokolwiek 
i zasnąłem .

N azajutrz z powodu święta, aresztanci-eleganci 
w ystroili się i w ym uskali, połowę włosów n a  głowie 
sm arowali łojem  i różnie je  rozczesyw ali, lecz w ża­
den sposób nie mogli zakryć drugićj połowy ogolo­
nej, nie tracili d la tego fantazji, przeglądali się w lu ­
sterkach, koszule czerwone w fałdy układali na  spo­
dniach i kontenci z siebie, z pogardą spoglądali na 
tych, k tó rzy  nie m ieli porządnych koszul. Oisnęli się 
do okienka we drzw iach, posyłając całusy kobietom, 
patrzącym  na  nich przez okienko z przeciwległego 
nam  num eru. W esoły Siemionów w czerwonej cza­
peczce, oczami rom ansow ał i na migi rozm awiał ze 
swoją kochanką M arfą. Dwóch innych stojąc przy 
drzwiach, odpychało się wzajem nie i kłóciło o ży ­
dówkę, którój dw a błyszczące oczy, delikatna cera 
i nos grecki, u k azu jący  się za szkłam i okienka, ścią­
gał ryw alów  i zaogniał im aginacjo. Szczęśliwszy od 
obu był czarny  Moskal, bo odepchnął obudwóeh i sta-

ktorego Kisiele w ówczesny am basador m oskiewski 
w T urcji, pocieszał go przesyłaniem  rubli srebrnych, 1 
dostawszy się do jednego z zakładów  naukow ych buł­
garskich," zjednoczonych z kościołem rzym skim , jako 
nauczyciel języka bułgarskiego z podwójną gorliw o­
ścią zaczął nauczać dzieci, żc ty lko  prawosławje car­
skie jest praw dziw ą w iarą, w której zbawionym być 
można, że najśw iętszą modlitwą jest hym n urzędowy 
Lw ow a „Boże carja  clirani!" Osobom zaufanym  po­
kazyw ał różne i różnej wielkości i doboru cerkiewno 
knigi, pięknie w safian opraw ne, otrzym ane w poda­
r unku  to od cara A leksandra II, to od am basadorów , 
to od konsulów m oskiewskich, a tak ich  książek ma 
całe dwa kufry, niektóre z własnoręcznym i podpisami 
dawców. W  liczbie tych pobożnych darów, posiada 
w ydaną w Moskwie księgę ze stu kilkudziesięciom a 
rycinam i, przedstaw iającem i różne cudowne obrazy 
M atki Boskiej, między lctóremi znajdu ją  się także 
w izerunki M atki Boskiej Częstochowskiej, O strobram ­
skiej, Różanostockiej, Berdyczowskićj, jak o b y  ii, priori 
skazanych na konfiskatę na  rzecz prawosławja. Ów po­
bożny apostoł caryzm u posiada także i .obszerną mapę 
Rosji, którą rozkładać lubi osobom naw et m niej zau­
fanym, pokazując ja k  w ielką i potężną jest Moskwa, 
gdyż sięga niedaleko K onstantynopola, Jerozolim y, 
i jak  jeszcze bardziej potężną i w ielką się stanie, gdy 
odbierze sobór św. Zoiji i klucze grobu świętego od 
niew iernych Turków . W  przystępach rozrzew nienia 
pokazuje jako rzadkość num izm atyczną srebrne ruble, 
otrzym ane jak  mówi na  pam iątkę przyjacielską od 
konsulów i dygnitarzy  m oskiewskich, dodając iż je 
otrzym ał w nagrodę za to, że dobrze robi, i na to, 
żeby te pobożne m edale rozdaw ał ludziom dobrej woli, 
k tórzy modlić się będą za cara moskiewskiego.

T ak ich  ajentów nie jednego, ani dziesięciu nawet, 
ani stu ma M oskwa na wschodzie. Rzecz ta  powinnaby 
baczniejszą uwagę zwrócić władz miejscowych. Czuła 
bardzo przy jaźń  M oskwy z patrjarchą  i w ładykam i 
greckim i w Konstantynopolu, k tórych nieprzyjazne 
usposobienie dla słowian tureckich je s t znane, pow inna 
także pójść pod uwagę ściślejszą, niety lko samych 
słowian, których z drugiej strony  taż moskwa w imię 
prawosławnego k rzyża i sławianizm u kokietuje.

Rząd turecki prędzej czy później z tego powodu 
u jrzy  się w przykrem  położeniu. L ud  tu  powszechnie 
bałam ucony i niepokojony ze wszech stron, wycze­
kuje z dnia na  dzień odm iany, której nie doczeka- 
wszy, gotów je s t sam ją  sobie sprowadzić. Ho naro ­
dowości n a  wschodzie, ty le uczuć i pragnień gorą­
cych i żądań coraz w zrastających; zadowolniouiu tychże 
stają n a  przeszkodzie in tryg i talc m oskiewskie jak  
i m ocarstw  opiekuńczych!

Kończąc mój list, chciałbym  słów parę powie­
dzieć o samym M onastyrze czyli Bitolji, niegdyś sto- 
łecznem mieście M acedonji. Ludności razem  z T u r ­
kam i liczy 50,000; większość panującą stanowią Buł­
garzy , w yznania wschodniego. M ieszka tu  arcybi­
skup grecki, a p rzy  nim przeliczna zg ra ja  obszarpa­
nych popów, praw ie bez w yjątku posługaczy m oskiew­
skich. M ieszkają tu  także konsulowie włosko-fran- 
cuzko-angielslci, grecki, austrjaclci i m oskiewski n ie­
jak i Chytrów, obfitujący w ruble  srebrne i otoczony 
grom adą szpiegów, k tó ry  od dwóch miesięcy bawi 
w K onstantynopolu, dokąd zapewne pojechał po in­
strukcjo. P rzy  nim przebyw a jako zastępca i po­
mocnik m łody moskal Tym ojew, m ający także po­
m ocnika w osobie g reka  Antoniego Topi. Ów T y ­
mojew miewa u siebie częste zebrania i narady  z g re ­
kam i uczeńszemi i bardziej wpływowemi, ja k o  też 
z bulgaram i, na  k tórych to zebraniach w ykłada im pre­
lekcje caryzm u, pojętniejszym  rozdając w nagrodę 
różne podarki. Chodzą pogłoski, że C hytrów  za po­
wrotem z K onstantynopola ma przywieść z sobą ja ­
kiegoś arcypopa moskala, który  ma objeżdżać po zie­
miach słowiańskich w Turcji i opowiadać praw dy carskie. 
Ludność miejscowa w ogóle jest przychylna Polakom . 
Po wyjściu kozaków i dragonów do K onstantynopola, 
pozostało tu  jeszcze przeszło 10 w iary  naszej, zajm u­
jących się uczciwą pracą, nie doznając ze strony rządu

nął w okienku — naprzeciw  żydów ka znikła, a p o k a ­
zała się młoda i tłusta tw arz Czuhonki, kochanki 
czarnego kaw alera. Całował 011 szkło, uśmiechał się, 
pokazyw ał białe zęby, m rugał wzdychał, i tysiączne- 
mi sposobami okazyw ał je j swoją miłość, aż wkoncu 
za pozwoleniem żołnierzy, posłał Czuchonce dzbanek  
m alin. Baw iły mnie te rom anse przez drzw i, p reten­
sje do stroju, pstrzenia się w jaskraw e koszule, za­
wieszania kolczyków w uszach, obrączki ołowiane na 
grubych palcach okutych rąk  i przez długi czas 
przypatryw ałem  się pstrociznie ubiorow i nowym dla 
m n i e , obyczaj om.

Żydów ka o której dopiero co wspomniałem, je s t j 
rzeczywiście ładna i m łoda kobieta; m ając męża. 
w jego nieobecności przechowywała kochanka. Mąż 
był żydem, kochanek moskalem; nam iętna, kapryśna, 
prędko obu sobie sprzykrzyła  i chcąc się od nich 
uwolnić, obydwóch struła. W sądzie nie przyznała się 
do m orderstw a, lecz nieom ylne poszlaki przekonały 
sędziów, iż ona jest m orderczynią obu osób, i pulchne 
jćj ciałko poszarpali knutem  na  szafocie; obecnie po­
syłają ją  do kopalni. A resztanci przepadają za nią, 
umie się podobać, przyw abić, wyłudzić ostatni grosz 
z kieszeni i potem porzucić. Ma w partji w ielu nie­
przyjaciół, to jest wszystkich porzuconych kochan- 
nów, źle się o niej odzywają, prześladują i obiecują 
zemścić się; ale m a też i przyjaciół, to jest tych, 
którym  się podoba, k tó rzy  się w- niej kochają, lub 
z k tórym i rom ansuje, a naw et i ci, k tórzy m ają na­
dzieję, że będzie potem romansować. U biera się guj ; 
stowniej niż jej tow arzyszki i nie zawiesza na sobiu



czoiiy Polakom — oto są następstwa zbytecznego zbli­
żenia się i przyjaźni Prus do Rosji; wspomnienie po­
stępowania rządu pruskiego w sprawie polskiej na 
twarzy każdego prawego Prusaka wywołuje rumie­
niec wstydu i gniewu. Przekleństwo zbrodni , podziału 
Polski, ze wszystkich udział w nim mających naj­
silniej spada na Prusy. Ono to wraz z przyjaźnią 
Rosji, przyniosło Prusom konwencję kartelową, któ­
rą byłby odrzucił Turek. Z nią straciliśmy powagę, 
wpływ i sympatje w Europie. Alowa O n e  is  ta  była 
również silną krytyką postępowania rządu z Po­
lakami. Donosiliśmy już pod przeglądem, że inter­
pelację Mottego i petycję Moszczeńskiego, izba z wy­
jątkiem  partji feodalnej, przyjęła i poleciła rządowi 
do uwzględnienia.

— Sprzedaż dóbr w Poznańskiem: Suchorącz w p. 
szubskim nabył od p. Hensego, p. Wacław Bień­
kowski; Wieś Czernuszka przeszła z rąk  pana K a­
zimierza Radońskiego, na własność p. Witolda Po­
tworowskiego; P. Konstanty Szczaniecki z Między­
chodu, nabył od p. F ranka na własność wieś Ja ­
skółki pod Dolskiem za cenę 53160 tał. Wieś Jor­
danów w powiecie inowrocławskim, od p. Schwartza 
nabył p. Kram er za cenę 153000 tal; Wieś Chudo- 
psice w pow. bukowskim, od p. Frampego kupił 
Ackerman z Zeganu na Szlązku; dobra zaś Zerniki 
i Jaruszki w pow. sremskiem kupił od p. Obsta p. 
Stanisław Chłapowski za cenę 107500 tal. Wieś Le- 
śniewo pod Czerniejewem kupił pan Lassow ze Star- 
czanowa, nie piszą jednak od kogo, od niemca czy 
od polaka; Folwark Nacław w kościańsltiem kupił 
od Krugera kupiec Laskowicz z Kościana; wieś Ku- 
sowo w bydgoskim od pana Dudi kupił Hcnnig 
z Brandeburgji.

— Znany z niemieckich swoich sympatji lir. Ra- 
doliński, który wieś Borzęciczki w Poznańskiem na­
zwał dla przylizania się .Niemcom Radenz, tęż samą 
wieś sprzedał baronowi niemieckiemu. Wieś Targo- 
wnice w powiecie mogilnickim, nabył pan Grabski 
ze Skotnik.

— W ciągu czterech ostatnich miesięcy sprze­
dano w W. Księstwie Poznańskiem razem 27 m ająt­
ków. „Bromberger Z tg" mówi, że 16 właścicieli sprze­
dających było Niemcami, a 11 Polakami. Nabywców 
było 14 Polaków i 13 Niemców. Trzy majątki nabył 
Tellus poznański. Niemcy więc liczniój niż Polacy 
sprzedają majątki, ale też i kupujących Niemców jest 
więcej.

— Dobra K o r m in  w powiecie piesze wskim (w Po­
znańskiem) sprzedał p. Potworowski, za cenę 205,000 ta­
larów p. Stanisławowi Szczanieckiemu. Kupcy zagra­
niczni dawali p. Potworowskiemu o 30,000 tal. więcej, 
wolał przecież sprzedać rodakowi za cenę niższą. Ta­
kie poszanowanie zasady narodowej, godne najwięk­
szego uznania i pochwały.

—  W  pismach poznańskich czytamy, że jarm ark 
na wełnę sprowadził wielu obywateli do Poznania, 
że wyborowe gatunki wełny utrzymują się ja k  w roku 
zeszłym, największą zaś część sprzedaży załatwiono 
z obniżeniem ceny 2—6 talarów. W dniach 26 czer­
wca i 4 lipca odbędzie się w pałacu arcybiskupim 
w Poznaniu sprzedaż przez licytację pozostałych po 
ś. p. Przyłuskim książek, urn, przedmiotów sztuki, 
których zmarły posiadał piękny zbiór. D nia 1 pa­
ździernika założoną zostanie w Poznaniu nowa giełda, 
której regulamin ministerstwo w Berlinie miało już 
zatwierdzić. Rząd berliński oświadczył kapitułom 
archidyecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej, iż z sześciu 
podanych kandydatów na arcybiskupa, uznał trzech 
jako persona grata. W ybór więc arcybiskupa ma się 
odbyć jeszcze w tym miesiącu.

— Szerzące się pomiędzy czeladzią zmowy co 
do wstrzmywania się od robót dla uzyskania wyższej 
zapłaty po Francji i Niemczech, przeniosły się i do 
Polski. W  Poznańskiem w Bydgoszczy czeladź kra­
wiecka przestała robić i żąda od majstrów podwyż­
szenia zapłaty o 20 procent na sztuce. Majstrowie 
zgodzili się, że od surduta, płacić będą więcej jak  
dotąd o 12V2 do 15 srg.; od spodni 7’ 2 do 8 sgr.

— „Dziennik Poznański" pisze, że rząd mos­
kiewski nadał koncesję na budowę drogi żelaznej 
z Wrocławia na Oleśnicę do Warszawy, księciu Bi- 
ronowi kulandzkiemu z Sycowa na Szlązku (Polni- 
sche W artenberg). Rada miejska poznańska wysadzi­
ła z grona swojego komitet, który się - ma starać, 
ażeby kolej z Wrocławia do Warszawy, szła przez 
tery tor jum poznańskie.

— Linja telegraficzna przez Łódź, Łęczycę do 
Kalisza, jest już gotową i przyjmowanie korespon­
dencji dozwolone. Cena depeszy z 20 wyrazów z W ar­
szawy do Łęczycy kosztuje 1 rs., a do Kalisza 1 rs. 
50 kop.

— Referendarz stanu L u d w i k  S z t u m  m er, zo­
stał zanominowany pełniącym obowiązki dyrektora 
wydziału czasowego, przy Komisji Rządowej Przycho­
dów i Skarbu, do uregulowania podatków stałych 
ustanowionego.

— Pięćdziesięciu lekarzy warszawskich umieściło 
w „Gazecie Szlązkiej" protestację, z powodu, że ta 
gazeta zamieściła w artykule z W arszawy oszczer­
stwa na czynności p. Kochańskiego, prezydującego 
w radzie lekarskiej Królestwa Polskiego. Najznako­
mitsi lekarze Warszawy na tej protestacji są pod­
pisani.

— Z moskali stojących w królestwie Polskiem 
doprowadzenie następujących wojsk dywizji: 3ej gwar- 
dji, 2ej i 3ej grenadjerów, 5, 6, i 7ej piechoty, ze 
składu wzmocnionego, wojennego, na zwykły poko­
jowy, odroczone zostało do ukończenia zebrania obo­
zowego, z zastrzeżeniem, ażeby spodziewany do owe­
go czasu w tych wojskach ubytek ludzi, n ie jiy ł  do­
pełniany, a konie pociągowe z w y jątk iem |51 w każ­
dym pułku, teraz już kazano odjąć i sprzedać.

— Dziedzic dóbr Borowe w Lubelskiem Djonizy 
Trzciński odebrał sobie życie wystrzałem z dubel­
tówki. Samobójstwa pomiędzy oficerami moskiew- 
skierni w Polsce są dosyć częste. W  Kałuszynie za­
strzelił się porucznik estlandzkiego pułku I g n a t j e w ,  
w Płocku praporszczyk z muromskiego pułku B a r a ­
n o w s k i ;  w Suwałkach podoficer Kotów. O wypad­
kach samobójstwa pomiędzy włościanami, są także 
nierzadkie doniesienia w Dzienniku Warszawskim.

— „W ileńskij W iestnik" podaje następne dane 
tyczące się stanu sprawy wykupu ziemi włościańskiej 
w gubernji mohylewskiej, po dzień 1 marca 1865 r. 
1. Układów wykupowych, według których naznaczo­
no wydanie sumy wykupowej, na zasadzie rozporzą­
dzenia o wykupie z dnia (19 lutego) 2 marca, do 
głównego zarządu wykupowego przesłano 546. Z tej 
liczby zarząd wy kupo wy potwierdził 188, mianowicie: 
179 uczynionych w skutek umowy włościan i oby­
wateli, 9 przedstawionych na żądanie obywateli. Po­
dług potwierdzonych aktów wykupowych, lista dusz 
męzkieh temi układami objętych, wynosi 25,516, ilość 
ziemi 116,635 dziesięcin, 1,079 sążni, suma wyko­
powa 2,718,186 rs. 89 kop. 2. Układów wykupowych 
według których nastąpi wydanie wykupowej sumy 
na podstawie prawideł dopełniających ukaz z (27 
czerwca) 9 lipca 1862., główny zarząd wykupowy po­
twierdził 337, z tej liczby 332 w skutek umowy 
włościan z obywatelami, 15 na jsądanie obywateli. Te 
układy objęły dusz męzkieh włościańskich 48,371, 
ziemi wykupowej 215,498 dziesięcin, 621 sążni, suma 
wykupowa wynosi 5,109, 435 rs. 3. Aktów wykupowych 
weszło do głównego zarządu wykupowego 136, który 
potwierdził 29 aktów przedstawionych na żądanie 
obywateli, obejmujących dusz włościańskich męzkieh 
1741, zieni wykupowej 7,9)8 dziecięciu, 1,179 sążui, 
suma wykupowa wynosi 184,587 rs. 87 kop.

— Pożary w Polsce są niezmiernie częste, po- 
dejrzywają, że podpalaczami są moskale, zdaje się 
jednak, że nieostrożność jest ich przyczyną. W  G r o d ­
k u  w wile jakim powiecie dnia 2 czerwca spaliło się 
108 domów, w tej liczbie 103 należały do żydów, 
3 do włoścjan, 2 do tatarów. Spaliła się prócz tego 
cerkiew, synagoga i 3 domy modlitwy i dwoje dzieci. 
Dnia 4  czerwca w G r o d n i e  na przedmieściu zanie- 
meńskim spaliło się 82 domów. Na Białorusi nie

tureckiego żadnej nieprzyjemności. Przed dwoma ty­
godniami przybyło do Monastyru trzech rodaków na­
szych, w charakterze inżynierów mających budować 
drogę bitą do Albanji i Saloniki. Z rozpoczęciem bu­
dowy drogi żelaznój, czego się tu wkrótce spodzie­
wają, zapewne i więcej rodaków naszych znalazłoby 
uczciwe zatrudnienie. Sułtan bowiem sprzyja i ufa 
zdolnościom i charakterowi Polaków, radby im po- 
wierzyć w ręce roboty inżynierskie, jak również ży­
czyłby pierwiastkiem polskim bardziej zasilić i wzmo­
cnić pułki kozackie. W ogóle powiedzieć można, że 
w ogóle nie tak źle naszej wiarze na wschodzie, jakby  
się komu zdawać mogło... tylko wiary w swe siły, 
więcej rozumu, chęci do pracy a przedewszystkiein wy­
trwania i zgody, a nie załamywania rąk i wzdychań. Lu­
dzie fachowi szczególniej łatwo by znaleść mogli zaję­
cia na wschodzie, gdzie jest niedostatek rąk zdolnych.

POLSELA.

— Polacy w Genewie założyli u siebie kasę 
oszczędności, do której ze wszystkich stron składają 
wygnańcy zaoszczędzone centy, z których tworzy się 
mały kapitałik. Pożyteczna ta  instytucja powinnaby 
być wszędzie wprowadzoną, gdzie większa liczba ro­
daków przebywa.

— Czytelnia polska została na nowo otworzoną 
przez Towarzystwo Naukowe Młodzieży Polskiej w Zu- 
richu przy ulicy Marktstrasse „zur Treue" na ł szein 
piętrze. Zarząd gorliwie się stara o zaopatrzenie Czy­
telni w gazety i pisma tak polskie, ja k  i w  obcych 
językach wydawane.

— ,,Der Weisse Adler" wydrukował odpowiedź 
posła Stanów Zjednoczonych p. George G. Fogga, 
datowaną z Berna 7 czerwca, wysłaną na iinie lir. 
Platera, na adres emigracji polskiej do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, wyrażający współczucie lu­
dowi amerykańskiemu z powodu śmierci Lincolna. 
Takiż sam adres dla tychże powodów wielu emigran­
tów polskich w Turynie podało tamtejszemu amba­
sadorowi amerykańskiemu, w którego imieniu p. Jó­
zef Artoni wystosował podziękowanie emigracji, na­
desłane na imię hr. Włodzimierza Szoldrskiego.

— „Independance Bolge" pisze, jakoby rząd car­
ski miał się zwrócić do rządu szwajcarskiego z pro­
testem przeciw swobodnemu wychodzeniu gazet słu­
żących za organa rosyjskich i polskich wychodców. 
Rzecz zapewne tyczy się „Ojczyzny" i „Kołokoła." 
Możemy oświadczyć, że wiadomość ta  jest zupełnie 
mylną, podobnego żądania nie uczyniono, byłoby bo­
wiem narażone na odmowną odpowiedź. Prawo p ra­
sowe w Szwajcarji, gwarantuje tym organom zupeł­
ną swobodę i niemożebnem czyni ograniczenie ich 
środkami policyjno-administracyjnemi, jak  w Saksonji 
i w innych państwach.

— Z Gandawy piszą do „Dz. Poznańskiego" że 
w szkole inżynierji cywilnej przy tamtejszym uni­
wersytecie, następujący Polacy złożyli egzamin, dla 
otrzymania dyplomu inżyniera cywilnego: 1. F ilip­
kowski Stanisław; 2. Drewnowski Artur; 3. Anc Bo­
lesław; 4. Kossobudzki Ignacy; 5 Roguski Juljan; 6. 
W roński Ludwik; 7. Bieńkiewicz Feliks. Ostatni zaś 
egzamin złożył i dyplom inżyniera cywilnego otrzy­
mał Romocki Henryk.

— Przy dyskusji jak a  miała miejsce w izbie po­
selskiej w Berlinie, z powodu interpelacji posła Mot­
tego, odznaczyła się siłą argumentacji mowa posła 
J u n g a .  Z szlachetnem oburzeniem dowodził bezza­
sadności twierdzenia ministra hr. Eulenburga, że 
wzięcie udziału w powstaniu, jest czynnością niemo­
ralną. Ci Polacy, którym rząd odmawia praw służby 
jednorocznej, walczyli jako bohaterowie za sprawę 
narodową i pomimo niebezpieczeństw wielkich poś­
pieszyli na pomoc braciom uciemiężonym, zasługują 
więc na pochwałę, a nie na naganę. Zapisywanie ich 
za karę, do pułków roboczych, sprzeciwia się nie 
tylko prawu pruskiemu, lecz i wszelkim zasadom mo­
ralnym. Konwencja lutowa, wydawania Polaków, wła­
dzom moskiewskim, proces o zbrodnię stanu wyto-

zóltych chustek, czerwonych spódnic, ruch ma wdzię. j 
c-zny, jest przytem śmiała, kokietka zręczna i dumna. | 
Kochała się niedawno w Tatarze a przynajmniej uda- | 
wala, ze jest w nim zakochana. Tatar szalał, warcho- j 
lił się za nią, kupował płócienka, herbatę, cukier, 
a gdy już dużo pieniędzy na nią wyłożył, porzuciła 
go i odpowiedziała wzajemnością, oddawna czule do 
niej wzdychającemu młodemu Moskalowi, który miał 
spodnie manszestrowe, cienkie koszule, a więc musiał 
mieć i pieniądze, słynął przytem z odwagi, a jako czło­
wiek żylastej pięści, miał dobre zachowanie u aresztan- 
tów. W iększa część osób w naszej partji, złożona jest 

i z wojskowych, którzy za różne występki, zwykle do 
j rot aresztanckich bywają posyłani. Są to ludzie nie­

zmiernie zuchwali i krnąbrni, opowiadają wiele rze­
czy o Kronsztadzie, Rydze, Sweaborgu i wyspach 
Aiandzkich (gdzie roty aresztanckie są najprzykrzej- 
szc, a srogość i robota tak trudna jak w Bobrujsku).

1 Każdy z nich historję swego życia posiada wypisaną 
knutem lub pałką na grzbiecie. Prócz nich, wielu 
aresztantów z cywilnych kryminalnych aresztów po­
chodzących znajduje się w partji; każdy znowuż z tej 
kategorji, ma albo piętno B. wypalone na ręku, ozna­
czające włóczęgę, albo też na twarzy wypiętnowane 
literv K. A. T. oznaczające katorżnego, to jest mor­
dercę, podpalacza lub fałszerza idącego do katorz- 
nych robót w Sybeiji. W  dawniejszych czasach 
wszystkim skazanym do robót wyrywano nozdrza, 
lub obrzynano uszy; dopiero cesarz Aleksander I. zniósł 

l \  ten barbarzyński zwyczaj, a katorznych wyjąwszy 
tych, którzy służyli w wojsku, szlachty i politycz­

nych przestępców, kazał piętnować na czole i policz­
kach.

Znaczna liczba chłopów obciążona kajdanami, 
znajdująca się w partji, została ofiarą źle zrozumia­
nego przez nich ukazu i chęci uwolnienia się przez 
służenie krajowi z poddaństwa.

Na początku teraźniejszej wojny, car osobnym 
ukazem powołał ochotników do wojska i obiecał im 
wyższy żołd w służoie i rozmaite przywileje na po­
tem. Między chłopstwem w Rosji rozeszła się pogło­
ska, że kto wstąpi do wojska, za trzy lata zostanie 
uwolnionym i już  nie wróci do poddaństwa. Mnóstwo 
więc poddanych z tambowskiej, rjazańskiej, niźego- 
rodzkiej i innych gubernji, opuściło panów i jako 
ochotnicy pośpieszyli w szeregi obrońców Rosji do Mos­
kwy. W  pośpiechu zapomnieli albo nie wiedzieli, że 
poddany jako niewolnik, nie mający prawa bez woli 
właścicela rozrządzić swoją osobą, nie ma też prawa 
jako ochotnik wstąpić w szeregi krajowe. Rząd aby 
powstrzymać ich i zadosyć uczynić pokrzywdzonym 
panom przez gromadną ucieczkę chłopów, kazał ich 
nie wpuszczać do Moskwy i rzeczywiście policja 
i wojsko, odpędzali od miasta chłopów batami i kol­
bami, i nawracali ich do wsi; wielką zaś liczbę połapali 
i jako zbiegów, osadzili w więzieniu, a teraz w kajda­
nach rozmaitemi drogami odsyłają ich do właścicieli. 
W  partji naszej jest ich dosyć dużo, są smutni, bo 
rozczarowani w zapale obrony kraju i uwolnienia się 
przez to od jarzma pańskiego; są źli i niekontenci 
z rządu, który ich za czyste zamiary obciążył kaj­
danami. Złączeni ze zbrodniarzami, nabywają wiele

pojęć i obyczajów aresztanckich i poniosą nowy ży­
wioł zepsucia do swoich wsi.

Około godziny 9 odwiedził nas znowu pop w to­
warzystwie dwóch djaczków i miał nabożeństwo przed 
obrazem Matki Boskiej Smoleńskiej, patronki podróż­
nych, której pamiątkę dzisiaj (10 sierpnia n. s.) koś­
ciół wschodni uroczyście święci. Ponieważ dzisiaj 
partja wychodzi z Niższego-Nowogrodu, więc pop 
polecał aresztantów patronce podróżnych. Piękne to 
nabożeństwo, zepsute wkońcu zostało pogańskiem upo­
mnieniem się popa o zapłatę; aresztanci szemrali 
i nie chcieli zapłacić za błogosławieństwo i modły, aż 
wreszcie, żeby go się prędzej pozbyć, zrobili składkę 
i pół-rubla ofiarowali popowi, którego nie wstydził 
się przyjąć. Handlowanie obrządkami religji, jest je ­
dnym z najohydniejszych handlów; razi ono proste 
i szlachetnne umysły i szkodzi religji, bo osłabia 
wiarę w świętość i prawdziwość jej przepisów i zmu­
sza do lekceważenia obrządku. W kościele rosyj­
skim sprzedajność obrządków bardzo jest powszechną 
i zakorzenioną; za spowiedź płaci popowi sumę, jaką 
kto może; znałem jawnogrzesznice i zbrodniarzy, któ­
rzy szli do spowiedzi bez wewnętrznego usposobie­
nia i skruchy, a gdy im z tego powodu robiłem 
uwagi: „zapłacimy za spowiedź więcej niż zwykłe pła­
ciliśmy i pop da nam rozgrzeszenie, a za pokutę na­
znaczy tylko kilkanaście pokłonów," odpowiedzieli 
mi. Sprzedajność ta  rosyjskich księży, głównie przy­
czynia się do ciemnoty w wierze i niemoralności 
Moskali. (D. c. n.)
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tylko m iasta i wsie ale i lasy się p a lą , uo czego 
przyczynia się susza k tórą  dopiero deszcz 26 maja 
spadły  przerw ał i ziemię spragnioną wilgoci odświeżył.

— K i j e w l a n i n  donosi, że susze panujące na 
U krain ie  zaszkodziły bardzo zasiewowi. Toż samo 
donoszą i z M ochylewskiej gubernji. W łościanie 
w wielu miejscach zaorali oziminę i zasiali jarem  
zbożem. Ceny pszenicy i ży ta znacznie się podniosły. 
W  Kijowie pokazała się szarańcza, k tó ra  ja k  w szyst­
ko złe w Polsce leci z północy od m oskali na południe.

— W ileński dyrek tor szkół, sow ietnik koleżski 
-YI a l i n o  w s k  i zanom inowany został inspektorem  okrę­
gowym, kijowskiego naukow ego okręgu.

—  W  grodzieńskiej gubern ji sekw estr został zdję­
ty  z ap tek i i z domu W olewicza w Słonimie, z m a­
ją tku  ks. P io tra  Kryńskiego; obyw atela pow iatu bia­
łostockiego Ju ljan a  K onopackiego, z m ają tku  miesz­
czan tegoż powiatu: Ja n a  Sem enko-ldziuka; A ntonie­
go Karłowicza; Józefa Sianko; A ndrzeja W innickie­
go; włościanina tegoż powiatu Józefa Dąbrowskiego; 
szlachcica bielskiego pow. Ja n a  Niewińskiego; szlachci­
ca K aspra Zdorowskiego; ks. S tanisław a Kossakow­
skiego z bielskiego powiatu, i z m ajątku zmarłego 
ks. K lem ensa Morawskiego.

—  W  ,,M oskowskich W iedom ostiach" czytam y, 
że do policji petersburskiej dostawiony został podo­
ficer, n ie jak i Łachtin, z pismem oznaczonem nr. 3, 
podrobionem na  imię m iejskiego Golowy, upoważnia- 
jącem do zbierania dobrowolnej sk ładki na  rzecz 
tych M oskali, co ucierpieli za w i a r ę  i o j c z y z n ę ,  
podczas ostatnich wypadków w Polsce. Łachtin  był 
Oszustem i takich oszustów co pod pozorem krzyw d 
w yrządzonych w Polsce M oskalom, zbierają składki, 
je s t w Rosji w ielkie mnóstwo; dotąd nie ty lko tole­
rowani byli, ale owszem zachęcani przez rząd, słu­
żyli mu bowiem jako podżegacze nienawiści p rze­
ciwko Polsce, przez opowiadanie rozm aitych ok ru t­
nych historji, k tóre miejsca nie miały: o obdzieraniu 
ze skóry, o w yryw aniu języków, o paleniu, zakopy­
w aniu żywcem, a które pow tarzały dzienniki mo­
skiewskie jak : „Ruskij Inw alid", „D ień ," „M oskiew­
skie W iedom osti" i t. p. P ropaganda fałszu i ohy- 
dzenia Polaków leży w systemacie carskim , który 
napłodził Łachtinów, Rotkirchów, Gromeków, (komi­
sarz włościański w Radomiu) i setki do tych podo­
bnych oszustów i kłamców.

—  W  M o ł o d e c z n i e  w mińskiej gubernji, przy 
tam tejszem  sem inarjum  nauczycielskiem  inoskiewskiem, 
pośrednik zmusił włościan sluckiego powiatu, do urzą­
dzenia stypendjum  im ienia M urawjewa-W ieszatiela.

— „H asło" donosi, że w yrobnicy lwowscy za­
m ierzają zawiązać stowarzyszenie mające na celu do­
starczanie roboty na  wzór lwowskiego E xpress i in­
nych tow arzystw  tego rodzaju za granicą istniejących 
i podali już prośbę o pozwolenie do rządu.

—  W e wsi Z a  sz k o  w ie  w powiecie lwowskim 
spaliło się 112 budynków . W  mieście C i e s z a n o w i e  
d. 7 czerwca spaliło się 70 domów.

— Sąd lwowski za a rty k u ł: W ychowanie przy­
musowe i R ady i Sejmy, i za artykuł: 18ty kwiecień 
drukow ane w „P racy ", skazał p. Tw ardow skiego na 
1 m. aresztu i 20 złr. k a ry , a pp. Jasińskiego i Gro- 
m ana po 20 złr. kary . Z kaucji u tra ty  GO złr.

Różne Wiadomości.
— K orespondent z B ukaresztu do „G azety K ar.11 wymienia 

kilku Polaków w W ołoszczyznie, zajm ujących poważniejsze sta ­
nowiska, i tak: pułkownika P i s o c k i e g o ,  ad ju tan ta  ks. Kuzy; 
doktora G l i ic k a ,  krakow ianina, przybocznego lekarza  księcia 
i zarazem  jeneralnego inspek tora  sanitarnego; I z a k a ,  galieja- 
nina, człowieka prawego i zdatnego, który  je s t  głównym in ten­
dentem  telegrafów i poczt; R o m a n o w ie ? ,  a , szefa stacji telpgra- 
ticzno-pocztowej w Galaczu i wielu innych. P a w e ł  S a s  Polak, 
doktór praw  i adw okat, w spółce z prawnikiem  rum uńskim  p. Ma- 
noli, otworzył w Bukareszcie izbę adw okacką i biuro wywia­
dowcze dla spraw konsularnych, procesów, zakupna i sprzedaży 
dóbr, pośredniczenia w zaciąganiu pożyczek.

— Pismo polskie B lu s z c z ,  które zawierać będzie też same 
rysunki mód i drzeworyty co niem iecki „ B a z a r1, wychodzić bet- 
dzie w Lipsku.

— W  W arszawie w tłum aczeniu polskiem  Leona Rogalskie­
go. wyszła „H isto rja  Pow szechna11 przez W iktora Duruy, m ini­
stra  oświecenia we F rancji.

— W e Lwowie wyszło dzieło p. t. „Szkoła Po lska gospo­
darstw a społecznego11. Organizm społeczny. Oddział drugi. (Lu­
dność i ziemia. W ęzły społeczne), przez Józefa Supińskiego. 
Lwów 1865 r.

— Wyszła we Lwowie książka p. t.: „Jeografiezno-staty- 
styczny opis królestw a Galicji i Lodom erji11, ułożył H ipolit Stu- 
pnicki. J e s t  to książka podręczna, bardzo pożyteczna d la wszyst­
kich  którzy zaznajomić sio chcą z Jeografją  Galicji. A utor obok 
części jeograficznej, m iał także na oku historje, archeologję i s ta ­
tystykę, czem mimo zwięzłej formy, nadał przedm iotowi całość 
kom pletną. K siążkę tę  opatrzoną nadto w zgrabną m apkę Ga- 
iicji, polecić możemy nauczycielom i młodzieży.

— Przy wsi H e u r a r c h  w tyfliskim  powiecie w Gruzji, wznie­
siono trzy szubienice, pod którem i spełniono obrzęd powieszenia 
n a  trzech w ięźniach: Piri-Binad-Ogły. Asan-Ruf-Ogły i Isinaił- 
Ermani-Ogły, za to, że stojąc na  czele 25 ludzi, napadali na Mo­
skali od 1859 do 1862 r. w okolicach M anglisa w A chalkakskim  
okręgu. W yrok nazywa ich rozbójnikam i, ale niesłusznie, wal­
czyli bowiem z nieprzyjaciółmi k ra ju . Ju ż  mieli stryczki na szyi, 
kiedy przeczytano im  uwolnienie od śmierci. N am iestnik kau- 
kazki w. kniaź M ichał, uwolnił ich ja k  powiada wyrok dla tego, 
że niew inna dusza zm arłego następcy tronu, wstaw iła się przed 
sądem  ziemskim, o łaskę.

— W  ja k i sposób carowie moskiewscy postępują z m inistra­
mi niemieckimi, świadczy rozmowa pomiędzy lir. lirandebur- 
giem a  carem  M ikołajem, k tó rą  podaje G. hi. z 7go tom u P a ­
miętników (zabroniony) p. V am hagena von Ense, k tó ry  wyszedł 
w L ipsku. H rab ia  B randeburski stryj z nieprawego łoża zm ar­
łego kró la  pruskiego i prezydent rady, wrybrał się do W arsza­
wy (1850 r.)  żeby uspokoić cara  M ikołaja względem liberalnej 
postawy P ras w czasie rewolucji heskićj. Car uniesiony gnie­
wem krzyknął: „W iedziałem  dobrze, że wasz król je s t  du.. lecz 
nie wiedziałem że m inistrowie co go o taczają są  zbójcy11. H rabia 
B randenburg wstał i zrobił uwagę, że podobne wyrażenie się od­
biera możność dalszych negocjacji. Uspokoił go car. U siadł 
więc znowu i zaczął objaśniać, że sposób zapatryw ania króla

i m inistrów na tę kwestję, jest jednakowy, k a r  słuchał go z n ie­
cierpliwością, potem skoczy! znowu i powiedział. „Nie omyliłem 
się, wasi ministrowie są zbójcy! W iec to  są  wasze publiczne p ra ­
wa? J a  nie uznaję innych zasad, nad  te, że król rozkazuje a pod­
dani słuchają. Hesseńczycy są  buntownikami. Należy ich znisz­
czyć. Użyję mojej władzy, żeby się tak  stało, jak mówię.11

Prze&Iijtl p o lity c zn y .
Z Polski donoszą nam, że kijowski jenerał gu­

bernator I le  za  k  za pozwoleniem carskiem , przezna­
czył dla rozdania pomiędzy popów prawosławnych na 
W ołyniu 75,000 rs.; na  Podolu 65,000 rs.; na U krai­
nie 60,000 rs.; razem  200,000 rs., k tóre m ają być 
wzięte z sum kontrybueyjnych, ściągniętyeji z ma­
jątków  obywateli. Je st to wynagrodzenie za wierność 
i zarazem  środek nowej dem oralizacji duchowieństwa 
ruskiego. Gorliwość w denuncjacji Polaków ja k  i bu­
dzącego się życia Rusinów, zostaje u duchowieństwa 
rublam i podnoszoną. O pożarach donosimy pod ru ­
b ry k ą  „P o lska ." Z ostatnich gazet nowe wiadomości
0 zniszczeniach ogniowych otrzymaliśmy. D nia 60 
m aja spaliło się w w itebskiej gubernji praw ie cale 
miasto N e w e l ,  zgorzało w niein bowiem 200 domów, 
kościół i dwie cerkwie, a z ludności wynoszącej 6,OO0 
głów, 5,000 osób yzostało bez dachu; w kijowskićj 
gubernji w ciągu miesiąca m arca i połowy kw ietnia 
było 86 pożarów, które zrządziły szkody na 78,000 rs.; 
w podolskiej w ciągu kw ietnia było 69 pożarów, k tó­
re zrządziły szkody na  87,845 rs.

W  Rosji również są częste pożary. Z Peters­
b u rga  do B erlina donoszą, że baron B udberg nazna­
czony ju ż  został w m inisterstw ie spraw  zagranicz­
nych, następcą kniazia Gorezakowa; urzędowego po­
tw ierdzenia tej wiadomości dotąd jednak nie ma.
W  środkowej Azji M oskale zam yślają o nowych za 
borach. Po zabraniu północnej części K aukazu przez 
Rosję, em ir B uchary uderzył także na to państwo, 
w którern z powodu małoletności sułtana Seiba, rzą ­
dzi mułła Aliinkuł, rodem K ara-K irg iz  —- i zdobył 
miasto kokańskie C h o d ż e n t .  A liinkuł um knął w gó­
ry. Otóż, żeby nie pozwolić rozszerzać sitj Bucharze, 
M oskale chcą zabrać resztę K aukazu. Jen era ł Czer- 
niajew  w yruszył już  z znacznym  oddziałem z Czem- 
kentu  do Taszkentu  i ma w kroczyć w posiadłości 
kokańskie jeszcze niepodległe. Po ostatecznym  ich 
zaborze, starcie się z Bucharą, a następnie jej zabór, 
będą rzeczą nieuniknioną,

W Berlinie, z powodu spraw y pojedynkowej mię­
dzy Virchowem a Bism arkiem , przygotow ują w okrę­
gach w yborczych olbrzymi adres, w yrażający uzna­
nie słów wypowiedzianych przez G rabow a i Vircho- 
wa w izbie. Studenci uniw ersytetu, a naw et dwóch 
jenerałów  dymisjonowanych, oświadczyło się z goto­
wością służenia Bismarkowi na  szpady lidu pistolety 
w yręczając Virchowa. W szakże oświadczył, iż nie 
było jego  chęcią obrażać B ism arka, i odwoła swojo 
słowa, jeżeli tenże odwoła publicznie obrażliwe sło­
w a powiedziane o komisji, w którćj Virchow jest pre- 
zydującym . B ism ark oświadczył, iż słów swoich nie 
odwoła. Rozwiązanie lub zam knięcie izb berlińskich  
w krótce nastąpi. W  izbie panów w dniu 14 czerwca 
przyjęto znaczną większością wniosek reak cy jn y  Ro­
lowa z popraw ką W aldow-Steihofera, m ający na celu 
ograniczenie wolności parlam entarnej i orzekający: 
aby wszelkie zniewagi, obrazy osób, oszczerstwa rzą­
du i wszelkie w yrażenia nieparlam entarne członków 
izby poselskiej podczas rozpraw  w izbach wypowie­
dziane, ulegały ogólnym przepisom karnym . Izba 
poselska 12 czerwca zagłosowała ogrom ną większo­
ścią budżet na  rok  1865, według wniosków komisji 
budżetowej, popraw ki i wnioski rządowe odrzucono. 
P ro jek t do praw a tyczącego się kosztów w ojennych 
a żądający, aby izby zatw ierdziły na ten cel użycie 
przew yższek z r. 1883 i 1861, w ilości 5,651,608 ta ­
larów i 6,861,S2S talarów, a także sumę podjętą że 
skarbu w ilości 1,304,089 talarów  na  w ydatki wojny 
przeciw Danji, i oświadczyły zgodzenie się swoje, 
aby w ydatki pochodzące z tego powodu na uzbt o je­
nie tw ierdz i arty łerję  wynoszące 4,256,900 talarów, 
by ły  podniesione również ze sk a rb u , odrzucono zna­
kom itą większością, przyczem izby oświadczyły, iż 
użycie sum ze skarbu  bez pozwolenia sejmu, jest 
przeciwno praw u i za podjęte sumy m inisterjum  jest 
odpowiedzialne. W niosek W agenera naczelnika kon­
serwatystów, żądający, ażeby rząd postarał się o na­
bycie dla Prus, księstw nadclbiańskieh. z usunięciem 
pretendentów  mogących sie przedstawić, został od­
rzucony, pomimo-, że izba je s t za przyłączeniem  
księstw  do Prus, lecz pragnie, ażeby to przyłączenie 
nastąpiło na zasadzie praw a i woli ludności i je j re­
prezentacji. Nie ulega wątpliwości, że Bism ark chce 
odstąpić Szlezwig i H olsztyn ks. O ldenburgskiem u
1 przyznać praw a Rosji do nich, a za to ustępstwo spo­
dziew a się kom pensaty w ziemiach polskich nad 
W artą  w Kongresówce. A lians prusko moskiewski za- 
pewno ztnusi A ustrję do ustępstwa. W  A ustrji cała 
uw aga publiczności zwrócona je s t na domniemywane 
sku tk i podróży cesarza do W ęgier i sm utny stan fi­
nansów rów nający się bankructw u, k tóry  się odsłonił 
przez zażądanie nowej 117-miljonowej pożyczki. F i­
nanse i niezgoda z P rusam i co do księstw  zaelbiań- 
skieb, zm usza A ustrję do porozum ienia się z W ę­
grami, którem u nawet Selmierling nie je s t przeciwny. 
Cesarz zniósł sądy wojskowe w W ęgrzech od 1 czerw ca
i przyw rócił n a  nowo praw ny zakres działania rady  i 
nam iestnictw a, mówią także o nowych nom inacjach j  

w kancelarji węgierskiej miłych narodowi. Porozu­
mienie się papieża z W iktorem  Em anuelem  i agita­
cja  w W eneckiem , je s t także jed n ą  z przyczyn zm u­
szających A ustrję do ustępstw a W ęgrom. E m igracja

z Niemiec do A m eryki północnej przybiera wielkie 
rozm iary, po 900 osób zabiera praw ie każdy okręt 
płynący z H am burga do Stanów Zjednoczonych.

N a posiedzeniu d. 12 czerwca ciała praw odaw ­
czego francuzkiego, C arnot zwracał uwagę na poło­
wienie wzajem ne Europy, Polski i Moskwy. „N iepo­
dobna, mówił on, patrzeć obojętnie na położenie E u ­
ropy, odsłonionej od strony północy w sku tek  klęski 
dzielnego narodu, k tóry  ją  tylekroć obroniłod najazdu ." 
W  dalszym ciągu w ykazał, żc cyw ilizacja europejska 
k tórej głównemi cechami są indyw idualizm  i wolność, 
a cywilizacja az ja tycka  z au tokracją  u góry a komu­
nizmem u dołu, są to dwie na przeciw nych biegunach 
stojące oświaty, m iędzy którem i prędzej czy później 
przyjść musi do w alki, od której dotąd Polska bro­
niła. S thievenart B ethune i M agnin postanowili wnio­
sek  zniesienia kom isarzy policyjnych kantonalnycb, 
k tórych  postępowanie nietrafne dało się nie raz we 
znaki mieszkańcom, a zastąpienia tychże powiększe­
niem brygad  żandarm erji. Ju les Simon w pięknej 
mowie przemawiał za zwróceniem bacznej uw agi nad  
losem małoletnich więźniów, ze względu na  moralność 
i sprawiedliwość. G ueroult mówił o wadach adm ini­
stracji wojskowej, żądając oddzielenia od tejże kon­
troli. Lanjuinais w ykazyw ał niebezpieczeństwo utrzy­
m ywania zbyt licznego w ojska z krajowców w A lgierji. 
Cesarz po powrocie do P aryża  objął rządy i d. 14go 
czerwca przyjm ował ciało dyplom atyczne. Pom iędzy 
jenerałam i de L igny i le G rand przyszło do poje­
dynku, w którym  zginął de L igny. Powodem strze­
lania się była żona le G randa, k tórą  uwiódł de L igny.

Z  A nglji donoszą o śmierci sławnego romanso- 
p isarza K arola D ickens’a, k tó rą  poniósł na kolei. Zo­
stał zabity’ przy wyskoczeniu pociągu ze szyn. W  L on­
dynie um arł Paxton, sław ny arch itek t kryształow ego 
pałacu. F lo ta  pancerna francuzka, ma udać się w od­
w iedziny na  brzegi A nglji, podczas gdy takaż flota 
angielska podobneż odwiedziny uczyni na brzegach 
francuzldch; obie floty spotkać się m ają następnie 
w Plym outh, przyr czem odbędą się stosowne uro­
czystości. Rozwiązanie parlam entu ma nastąpić lOgo 
lipca; przyszły parlam ent zbierze się w roku  przyszłym .

W  H iszpanji, w W alencji, odkryto  spisek woj­
skowy, którego celem miało być jakoby zrzucenie 
obecnej dynastji, a ogłoszenie jedności iberyjskiej, to 
jest połączenie się z P ortugalją . W ybuch miał na­
stąpić 10 czerwca; 9go zaś aresztowano pułkow nika 
Allemany i k ilku  oficerów, prócz tego 11 obyw ateli 
m iejskich i redak to ra  dziennika postępowego: „Los 
dos Reinos". K apitan  jen era ln y  W alencji, k tóry  z a ­
aresztował oficerów, został usunięty z urzędu. W edług 
depesz umieszczonych we francuzkich dziennikach, 
dekret królowej wezwał jen e ra ła  P rim  do M adrytu; 
tenże zaś miał udać się do Włoch.

W  Stanach Zjednoczonych wielka w ypraw a udała 
się do Texas, pod dowództwem jen era ła  W ejtzel dla 
zniszczenia resztek  powstania. Rozporządzenia tycząca 
się paszportów zostały cofnięte. Senator południowy 
H arris  skazany przez sąd w ojenny na  6 lata więzie­
nia, został ułaskaw iony przez prezydenta, inn i na 
śmierć skazani nie zostali ułaskaw ieni. D avis prze­
niesiony’ został do więzienia na kapitoljum  w W a- 
szyngtonie. Jen e ra ł południowy Hood kapitulow ał. 
Sherm an przybyw szy do Nowego-Yorku w rozkazie 
dziennvm  zalecił żołnierzom wziąć się do zw ykłych 
prac a* nie szukać za granicą przygód, prowadzących 
za sobą klęskę i śmierć. P rezydent Johnson zabronił 
zgrom adzeń prawodawczych w Georgji i Missisipi. 
M inister wojny Stanton m a wziąć dymisję. O statnia 
poczta am erykańska donosi o przybyciu G ran ta  do 
New-Yorku i o przyjęciu go z entuzjazm em  przez 
ludność. Na m eetingu który mial miejsce, uchwalono 
przeprow adzenie doktryny  M onrocgo i oświadczono 
się za prawami politycznemi m urzynów. O kazało się, 
że Davis nie miał żadnego udziału w zam achu na ży ­
cie L incolna. W szyscy konfederaci aż do stopnia k a ­
p itana w woj'sku, a do stopnia porucznika w m ary­
narce, jeżeli złożą przysięgę wierności, ogłoszeni zo­
stali za nieodpowiedzialnych za swe czyny. Dług 
Stanów  Zjednoczonych wzrósł do 2635 mil. dollarów. 
Konsul Stanów Zjednoczonych w H aw annie, zażądał 
u władz wyspy Cuba, w ydania parow ca Stonewald, 
na co też władze odpowiedziały, iż muszą czekać na 
instrukcje  w tym  względzie z H iszpanji.

W  M eksyku F rancuzi zdobyli Chihnahnc.
Powstanie, wywołane przez wojsko miało m iej­

sce w H aiti; naczelnikiem  ma być pułkownik S a n a -  
r  e ; ustanowiono rząd tym czasowy pod przewodnic­
twem D e l o r m e  dawniejszego deputow anego; ogło­
szono złożenie z urzędu prezydenta G e f f r a r d  i znie­
sienie k a ry  śmierci. Jen era ł C a r r i e ,  kom endant 
placu w Port-au-Prince, wyruszyw szy z 400 strzelca­
mi przeciw powstańcom spotkał się z nimi około Go- 
naives; pole bitwy miało się zostać przy nim.

B o Szanownej R edakcji „Ojczyzny11.
Kom itet Kolonizacji Polskiej w Ameryce środkowćj odezwą 

swą z dnia 24 lutego r. b. zawezwał Rodaków do dostarczenia 
środków założenia lcolonji polskićj w Ameryce środkowćj. Po; 
nieważ zam ożniejsi Rodacy nie pojęli, albo może też nie chcieli 
poprzeć tej na  przyszłość według nas tale ważnej myśli, i gdy 
z drugiej strony kom itet, pomimo wszelkich usiłowań nie otrzy­
m ał żadnych funduszów, któreby do celu doprowadzić mogły — 
przeto, nie pozostało nic, j a k  tylko rozwiązać Kom itet i o ta-
kiem to rozwiązaniu mamy honor zawiadomić Szanowną Redak­
cję z prośbą, zamieszczenia niniejszego zawiadomienia w jej piśmie.

Prosimy przyjąć zapewnienie szacunku.
Jenera ł, A. W a l i g ó r s k i .

F e l i x  L e o n a r d ,  kapitan.

S p ro s to w a n ie . — W  nrze 48 w odcinku m ylnie wydm 
kowano: Podróż więźnia etapam i do Syberji w r. 1864, powin!llł 
być w r. 1854.

W drukarn i •«.i c / .y z n y 1’ w Betidlikonie (pod Zftrichem ).


